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„Drobiazgi przesłaniają perspektywa"
Rozmowę redaktorem łSLa R®vai« de F;ance“

W  Polsce baw i od dni kilku 
g łośny dziennikarz francuski 
Rajm und Recouly, za łożyciel „R e  
vue de F ran ce", autor książki 
„L e  M em oriał de Foch ", k tóra  w  
swoim  czasie w ie le  narobiła  w rza 
wy, jako że u jaw n iła  n iejedną za 
kulisową tajem nicę z dziedziny 
polityk i m iędzynarodowej, w  cza 
sie w o jn y  oraz rzuciła  snop świa 
tła na stosunki, jak ie  łączy ły  F o ­
cha z T ygrysem

Recou ly od szeregu la t wędru- 
ie po św iecie, w  charakterze „re - 
dacteur polit.ique“  dzienników  i 
tygodn ików  francuskich, dzis ia j 
p rzybył do Polski, gdyż zam ierza 
pośw ięcić je j  książkę.

W eześny ranek. P o r t je r  hotelu, 
co chw ila  odbiera te le fon y  dla 
pane s p o i numeru 242. Anonsują 
się dziennikarze z prośbą o w y­
w iad, Pan  R ecou ly  ju ż  od kilku 
dni W iedzie żyw ot koresponden­
ta, k tóry  p rzybyw szy do niezna­
nego kra ju  zosta je porw any w  
w ir  zdarzeń, w izy t, kon ferency j. 
M iotany ta jfunem , n iepokojony 
terkotaniem  te le fonów , niosących 
mu g łosy  z oddali, nie zdążył je ­
szcze ubrać się całkow icie. P rzy j 
m uje w izy ty  jak  sławna d iva —

Ludzie, cierpiący na zaparcie stol­
ca i złączone z tem orzekrwanienic 
organów podbrzusza, hemoroidy, oi- 
ją pd ćwierć szklanki naturalnej wo­
dy gorzkiej „Franciszka - Józefa”  zra 
n" . na wieczór. Pytajcie się lekarzy,

w  peniuarze, z w ie lb łądzie j w ełny 
a le trzym a się tak prosto, że przy  
siągłbyś. iż 'e s t  w  galowym  mun 
durzę. Dość wysoki pan o dziw ­
nie szerokich, a la  M arlena  ra­
mionach, wysoko noszący głowę. 
Tw arz czerstwa, i  rumieńcam i, 
zabawne małe jak  kreseczka usta 
i sta low e oczy, dobrane kolorem  
Jo stalowo-n iebieskiej koszuli. 
Szpakowata g łow a ogrągla , jak 
w ielka kula bilardowa. W ojsko­
w y dryg, kanciaste ruchy, głos do 
nośny, słowa pada ją  jak: lozkuzy 
rzucane rekrutom,

W yw iad  odbywa się w  tem pie 
amerykańekiem. N a  zapytan ie pa 
da natychm iast odpowiedź, kate­
goryczna, wyczerpu jąca, ale 
zw ięzła.

—  Pan  p isa ł dużo ciekawych 
rzeczy o życiu innych ludzi — po 
wiadam na wstęp ie —  niechże 
pan raz w reszcie, na odmianę nie 
mówi o Clemenceau i Fochu, ty l­
ko o sobie. Pana nazw isko je s t 
ęnane zdaje się nawet na biegu­
nie, i na F ilip in arh . Jak to się 
stało, jak  pan rozpoczął karjerę 
dziennikarską?

■Wyprostowuje się jeszcze gw a ł 
tcw n iej (g łow a  i ram iona pod ką 
tem prostym ), popraw ia p iegow a 
tą ręką fig la rn y  pasek z chwa- 
ścikiem  i zaczyna m ó v lć  —  jed ­
nym ciągiem , głośno, grzm iąco, 
stanowczo, z pewnością siebie. 1

D ziennikarzem  zosta je  s ię za-

Coby sif* siało, gdyby.
Po ka-astrofie pod Langwem*!

■ ■

B E R L IN , 17.12. —  Kato licka 
„G ertnań ia" zam ieszcza następu­
ją ce  uw agi w związku z katastro­
fą  ko lejow ą pod Langw edel.

Langw edel m ogło tnę stać po­
czątkiem  katastro fy  dla N iem iec. 
W  chw ili, gdy  dr Goebbels na 
zgrom adzeniu  w  pałacu sporto­
wym  zaw iadom ił zebranych o ka- 
;astrofie, zdawało się, iż  przed 

nami stanęło pytan ie: „Coby się 
stało, gdyby..." N a  szczęście nic.

W ódz i  wszyscy pasażerow ie 
pociągu w ysz li bez szwanku. 
W śród w ie lk iego  noruszenia zgro 
madzbnych dr. Goebbels ośw iad­
czył, że w  wypadku tym  można 
w idzieć, iż  H it le r  poprowa 'zi do 
końca swoje dzieło i że w ysiłk i 
ruchu narodowo - socja listyczne­

go uwieńczone żóstaną sukce­
sem. Czy je s t to żrzą-dzenie o- 
patrzności, czy też t r a f  szczę­
ściu? A d o lf  H it le r  ZaWsze W swo­
ich mowach pow oływ ał się na 0- 
patrznóść i człow iek  re lig ijn y  
w ie, że los n igdy nie rządzi s ię 
ślepo, lecz tak, że W szys tk ie  w y ­
darzenia spoczyw ają  w rękach 
Boga, bez którego w o li nio śię nie 
dzieje. N ieza leżn ie  od tego, czy 
zw ykliśm y nazywać ocalen ie od 
niebezpieczeństwa w  życiu  eo 
dziennem tra fem  szczęścia, bo 
p rzecież chw ila  taka jak  pod 
Langw edel, gdzie wahał się los 
człow ieka, reprezen tu jącego m i­
ljony, u łatw ia ńam zrozum ienie 
prawdy, że rów n ież „ t r a f  szczę- 

. óc ia " jes t darem boskim, a w ięc 
l łaską.

„Okropności wojny lotniczej"
Maski i schrony nie zapevvnia!ą bezpieczeństwa
P A R Y 2 , 17.12. (F A T ) .  O stat­

nie żebranie p lenarne „K ongresu
obrony pokoju ", na którem  prze­
wodn iczył prezes un ji federa ln e j 
b. kom batantów Pichot, pośw ię­
cone było spraw ie w o jn y  lo tn icze j
1 zapobieganiu  w ojn ie.

P ro f L an gev in  w  dluższem
przem ów ien iu  przedstaw ił nkrop- 
ności w o jn y  lotn icze j. M ówca 
wskazał na słabość istn iejących  
środków obrony czynnej i na nie­
w ystarcza jącą w artość obrony 
b iernej, podkreśla jąc równocze­
śnie, iż  postępy techniki fa b ry ­
kac ji gazów  czynią bezużyteczny­
mi w sżtlk ie  maski i schrony, gdyż 
celem  Bkutecznego zabezpieczenia 
ludności przed atakami chemicz- 
nemi naieżałooy konstruować 
schrony posiadające betonowe 
ściany grubości 4 y3 metrów.

Obecnie istn iejące konwencje 
m iędzynarodowe, które zakazują 
bombardowania lotn iczego są nie 
wystarcza jące.

W  tych warunkach m ożliwe są
2 Stanowioka, albo zgodzić się na
tego rodzaju  sytuację i przekształ
cm  państwa w  fortece , albo też
starać się W sposób skuteczny o 1 lotn iczej 

<

rozw ój idei pokoju.
P r o t  Langevin  oDowiedział się 

c i  zn c ie n ie m  pryw atnej fab ry ­
kacji broni, fab rykac ji masek 
przeciw gazow ych  i betonowania, 
użyWahego do obrony b iernej. 
Następnie powinno się zrea lizo ­
wać ideę rozbrojen ia . M is ty k ę1 
w o jn y  należy zastąpić mistyką 
pokoju. i

B. m in ister lo tn ictw a Cot do-j 
magał się oddania lo tn ictw a d o ; 
dyspozycji m iędzynarodowej w ła ­
dzy. P oc iągn ie  to za sobą zn iesie­
nie lotn ictw a w ojskow ego W po­
szczególnych państwach i zastą­
pienia lo tn ictw a cyw ilnego  i han- 
dlowegu m iędzynarodowem . N a le  
ży oczyw iście  zorgan izow ać m ię­
dzynarodową po lic ję  lotniczą.

Po dłuższej dyskusji zabrał 
glos jeszcze raz przew odniczący 
Pichot, który podkreślił kon iecz­
ność dalszych w ysiłków  celem  u- 
trzym ania pokoju.

Zebranie p rty ję ło  rezolucję, do 
m agającą się energicznego w y ­
stąpien ia rządu francuskiego w 
Genewie w  celu stopniowego usu­
nięcia n iebezpieczeństwa w ojny

zw ycza j przypadkowo. M ia ł być 
uczonym, profesorem  uniwersyto 
tu, ale w  wolnych chw ilach  ma­
rzy ł o podróżach. O tóż przed la­
ty  pew ien szlachetny anonim o- 
fia row a ł stypendjam  w  sumie ja ­
kichś 40 tys ięcy  złotych, dla stu­
denta, k tóry pragn ie podróżować. 
Stypendjum  przypadło w  udziale 
m łodziutkiemu Recouly. O bjechał 
Europę, A fry k ę  i A z ję  dookoła—  
popasał w Indjach. gdy  wybuchła 
wojna rosyjsko - japońska. Jedzie 
natychm iast do M andżurji i za­
czyna w ysyłać  do „Tem D s" ko- 
respodencje. W róc ił ju ż  jako re­
daktor „Tem psa". Potem  W ciągu 
dwóch la t studjujó politykę an­
gielską w Londynie, w raca  do Fa 
ryża  i w stępu je do „F ig a ro " .  
M ia ł w tedy la t trzydzieści. W y ­
bucha w ojna  św iatow a —  Recou 
ly  je s t w  wojsku, w ysy ła ją  go na 
fron t rosyjsk i i rumuński, tłucze 
się po R osji od R yg i do Kaukazu, 
a po pow rocie  do F ran c ji, ".akła­
da razem  z M arcel P reyost —  L a  
Reyue de F rance". T era z  zaczy­
na się okres 3zalonych podróży—  
z Europy prze-zuca się do A z ji,  
z H iszpan ji do Sjamu, z  Londynu 
do Szanghaju. Od dnia założen ia 
tygodnika „G r in go ire ", je s t jego  
redaktorem  politycznym , druku­
je  tam sw eje  wspomnienia z  An j 
(„R zek i i d żu n g le ").

—  W olę  pracować w  tygodn i­
ku, bo ma się w ięce j czasu, by 
przetraw ić  w rażen ia , p iętnaście j 
artykułów  to ju ż  książka, bo ma j 
się w ięce j m iejsca, poaczus gdy 
dziennik bywa zaoó jczy  dla p isa­
rza  —  obcina go  bezlitośn ie. W  
„P a r is  S o ir "  drukowałem  tylke 
„C ien ie  i blask: H iszp an ji".

Dw a lata  temu jeździłem  dó 
Am eryki. P rzyw iozłem  stamtąd 
reportaż pod tytułem  „ L ‘A m eri- j 
que pauvre“ . Redaktor „G r in go !-1 
re "  złapał się za głowę, N ie  za­
m ieszczę tego. Jankesy się obra­
żą. Tym czasem  w  sześć m iesięcy 
później jankesy zerw a ły  z paryte 
tem złotym , a dzisia j głośno Się 
mówi, że „ L ‘A m e iIqu e  est pau- 
vre...“

N ie  dość tego  —  gdy  się m ę ­
czy w łóczęga  po lądach i m orzach 
ucieka w  s tra tos ferę  h isto rji, ob 
cu je z w idmami. O statn io napi­
sał dzie je Ludw ika F ilip a  „L e  
ćhemin vćrs le trone", a, ula dru 
g iego  tomu nie ma jeszcze ty tu ­
łu.

—  To  zawsze na ostatku p fzy* 
chodzi do g łow y

—  Tak  jak  im ię, które daje się 
dziecku p rzy  chrzcie.

Zam ierzał w yg łos ić  w  W arsza­
w ie odczyt na tem at Focha i Cle 
menceau, których znał osobiście, 
ile nagły  w y jazd  do K rakow a u- 

n iem ożliw ił mu tć. Jedno jest 
pewne —  napisze ksihżkę o P o l­
sce. Chce koniecznie p rzy jrzeć  
się zbliska upiorow i, k tóry  stra­

szy w polityce francusko - pol­
skiej.

—  M am  wrażenie, źe F rancja  
i Polska to zżyte m ałżeństwo, któ 
re się czasami sprzecza o głup­
stwa... T rzeba  koniecznie usunąć 
przyczynę kłótni, a za Wszelką le  
nę uniknąć rozwodu, k tóry  przy- 
inóslby obojgu nieszczęście. Ach 
tak —  spewnością są to tylko ma 
łe „d iffe ren d s ", które niepotrzeb 
nie wyolbrzym iano. N iem a żad­
nych poważniejszych przeszkód, 
do harm onijnego współżycia.

—  A le  w  niektórych „m eha- 
ges" powodem  n iezgody byw a na 
przykład teściowa. N ie  wypada 
je j  przez okno wyrzucić, sama 
nie chce zrezygnować, co wtedy...

—  A  ja  pani coś pow iem  —  
przeryw a  m i gw a łtow n ie  -*• jfr- 
stem zdania, że je że li „m ężow ie 
stanu" z jednej i drugiej strony 
nie doprowadzą do napraw y sto­
sunków, n ie zdoła ją  usunąć drób 
nych kam ieni i ciern i Z naszej 
wspólnej drogi, to —  ja Recou ly 
—  pow iem  głośne, że są „des im- 
bfcciles". Zdoła liśm y przecież Za­
łagodzić sprzeczkę m ałżeńską m ię 
dzy F ran c ją  a  W iocham i i 
Ang lją ... D zis ia j A n g ija  w y­
syła sw oje w ojska do Saary, W ło  
si także to ueżynią —  a przecież 
parę la t temu to było me ^oporny 
ślenia. Tak  —- tak —  jestem  prże 
konany, że drob iazgi p rzesłan ia­
ją  perspektywę, takie małe „ in c i- 
dents" —  jak  Żyrardów...

—  Pan  to nazywa m ały „in cy ­
den t" —  he... h e.„ N ie  przesadzaj 
my...

—  W  każdym  razie  w  stosunku 
do spraw  najw ażn iejszych . do 
problemu traktatów , to  głupstwa. 
Stw ierdzam , że z jednej i d rugiej 
strony by ły  niedopatrzenia ga f- 
fy . Chodzi jednak o to. by sprawy 
drugorzędne nie w ysuw ały się na 
plan p ierw szy i nie podważały 
fundam entów w iekow ej p rzy ja ź­
ni, jaka łączyła  F ran c ję  z Polską.

Dzw onek.
T o  maleńki, ruch liw y, czarny 

redaktor Roqu igny w b iega  do po 
koju i zasypu je pana Recou ly 
n iagarą  dow cipnych ,' żywych, We 
sołych pytań. Recouly w zięty jest 
teraż w k rzyżow y ogień . Uciekam  
pomimo uprzejm ych nalegań by 
zostać, bo i tak nic nie p rzy jd z ie  
z rozm owy.

—  Będziem y sobie teraz Wza­
jem nie ściągać tem at do w yw ia­
du —  dwoje dzienn ikarzy m ają 
w  sobie coś z psotnych chłopców.

N a  pożegnańie parę banalnych, 
tradycy jnych  powiedzonek, które 
zresztą  sama dyktu ję w ie lk ie­
mu dziennikarzow i. —  Praw da, 
że W arszaw a to m ały Paryż, że 
W arszaw ianki m ają  greckie nOsy, 
że zakąski (pop raw ia  mnie „za- 
ku sk i") są nieporównane, a „do­
rożką" jeźd zi się w ygodn ie j niż 
R o lis  ¥tóyfcefń?

L. Ciechanowiecka

Przedświątecirca
Zuw2ka cen chleba?
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Dziś w  piekarniach ceny chle­
ba u leg ły  zwyżce. Za chleb pytlo 
w y  płacono 32 gr. zam iast 30, za 
bułki 5 gr. zam iast 4 gr.

Cech p iekarzy og łos ił komunikat, 
że wobec tego, iż  ceny chleba s it­
kowego i razowego pozostały bez 
zm iany zwyżka ta nie da się od­
czuć najbm dniejszej ludności 
W arszaw y. Z tych samych poWo- 
dów zwięksżóho w agę bułki Wo­
dnej dostosowując się do ogólnej 
c e ry  5 gr. za Bztukę.

K om isarja t Rządu, bez którpgo 
w iedzy nastąpiła ta zmiana uwd- i 
ża, ż p  je s t  ona objawem »peku-1

lac ji przedśw iątecznej, gdyż ce* 
ny pszenicy i maki pszennej nie 
u leg ły  zmianom. W zrosła  jedyn ie 
cena żyta na g ie łdzie  w arszaw ­
skiej, jednak na p row incji jes t 
ona znacznie niższa. P iekarn ia  
m iejsca cen nie zm ieniła, sprze­
dając chleb pytlow y po 29 groszy 
za kg., a bułki 10 g f.  za 3 sztuki. 
W ie lka  ilość piekarni utrudnia 
zorjen tow an ie się w  ogó lnej sy­
tuacji.

Prawdopodobnie dzień ju trze j­
szy zadecyduje o tem. czy cech 
p iekarzy Utrzyma zwyżkę cen 
wbrew  stanowisku Kom isarjatu  
Rządu.

O szala ła  s łużąca
stowecowrła niezwykła zajście

K r a k ó w ,  17.12 m .  w ł.). w  so­
botę Kraków, przy ul. Wielopole 26, 
był widownią niezwykłego zdarze­
nia. AY mieszkaniu Adolfa Schnitze- 
ra, który mieszka wraz z trzema cór­
kami, przebywała od 15 września 
r. b. świeżo przyjęta służąca, Agnie­
szka Bzewczykówiia. Dziewczyna po­
znała jakiegoś chłopca, o którym czę­
sto wspominała w domu, że jest jej 
harzeczorynl. Po pewnym czasie, 
gdy chłopiec zaczął ją  zaniedbywać, 
dziewczyna opuściła się w pracy, wo­
bec czego postanowiono zwolnić ją 
Zć służby. Rozdrażniona dziewczyna 
wygrażała sig, że kiedy spotka nie­
wiernego, zastrzeli jego 1 siebie.

W  Sobotę, gdy nadszedł termin o- 
dt iśćia Sźewćzykówny zo służby, 
dziewczyna wbiegła do pokoju, u- 
zbrojona w  tewolwcr i odgrażając 
się, fwczęła krzyczeć, że wszystkich 
powystrzela. Przerażone córki Sehni-

Izera wybiegły z mieszkania. SzeW* 
Czykówna zamknęła się w mieszkaniu 
i usadowiwszy się przy oknie z re­
wolwerem w  ręku, groziła strzela­
niem każdemu, kto się chciał do niej 
zbliżyć. Wezwano policję, straż po­
żarną i pogotowie. Wszyscy Usiło­
wali przeprowadzić pertraktacje z 
rozszalałą dziewczyną, ale bezsku­
tecznie. Po przeszło dwiigodzinnerrt 
„oblężeniu' mieszkania, udało s.ę 
wrzucić do wnętrza dwie bomby łza­
wiące. AV chwilę potem weszło prze", 
okno dwóch strażaków w maskach 
gazowych 1 pancerzach, którym uda­
ło się rozbroić oszalałą dziewczynę.

Szewczykuwna zeznała, że utrata 
posady spowodowała beznadziejną 
rozpacz. Doi radujemy się, ,żc Szcw- 
czykówna zostanie podciana bada­
niom psychjatrów, którzy ihają Usta­
lić, żo zajściu powyższe było wyni­
kiem choroby umysłowej, czy też 
zbrodniczych zamiarów.

S t r a s z n a  ś m i e r ć
û vfłowo chorego

D Ą B R O W A  G Ó R N IC ZA , 17.12. 
(T e l. w i. ) .  W  sobotę w iecz. na hał 
dach huty „BanKOwej" w  Dąbro­
w ie G órn iczej w ydarzy ł się tra­
g iczn y  wypadek. N a  hałdy te, 
wysokości przeszło 70 metrów, 
wyrzuća się z huty gorącą płyn­
ną szlakę W  sobotę na szkarpie 
hałdy położył się jak iś m ężczy­

zna. W  pewnej chw ili obsunęła 
śię szlaka w  w iększej ilości i przy 
sypała n ieszczęśliw ego. Gdy zau­
ważono ten wypadek i odkopano 
n ieszczęśliwego, ten nie iaw a ł 
ju ż  żadnych oznak życia . N a zw i­
sko o fia ry  wypadku brzm i w e­
dług stw ierdzonych pogłosek, Zy­
gmunt M iszezyk chory umysło­
wo, m ieszkaniec K atow ic,

C iągle zb ro fen ia
I ptaity rozbrojenia moralnego

DA RYŻ, 17.12. O cehi podróży 
szefa biura prasowego AVillielm- 
strassą p. Asehnmnna, nikt dokład­
nie nic Wie, Wysuwane są rozmaite

Honor — sztandary - pienlsćze
Z a t a r g  e  t i a S u a l

R ZYM , 17.12. —  A b isyn ia  w y ­
stosowała notę do L ig i  Narodów , 
w  której, w  zw iązku z ostatniem i 
za jściam i na gran icy  Somali w ło ­
skiego i A b isyn ji, Zarzuca Wró- 
cliom agres ję  i złam anie ukłauu 
Z i .  1928, p rzew idu jącego rozjem - 
stwo w  sprawach spornych.

Odpow iedź w łoska stw ierdza, 
że. spór toczy się o terytorium  
Ualual na pograniczu  włosko-an- 
gielsko-abisyńskiem , gdzie  dotąd 
lin je  gran iczne by iy  wytknięte 
tylko prow izoryczn ie . W łosi utrzy 
mują. że terytorjum  to, na któ­
rem od la t 5 znajdu ją  się wojaka 
v,łoskie, należy do W łoch . Abi- 
synja Zaś, powołu jąc się na prze­
pisy natury form alnej, stw ierdza,

coaotifl .m u a i
d la  k a ż d e g o  k u ltu ra ln ego  c z ło w ie k a  

Ztiacrtu żn izk a  c en  w okresie Świątecznym. 
D o g o d n e  w a ru n k i kupna.

Informacje, pokazy, oferty
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że ta *żęść kraju  została je j p rzy­
znana w  układzn

Różne eą także poglądy na za­
ła tw ien ie  sprawy. A b isyn ja  pro­
ponuje arb itraż, W łochy go od­
rzucają żądając odszkodowania 
pieniężnego w wysokości m iljona 
lirów  (za  straty poniesione przeź 
W łochów  w  ostatnich w alkach ) 
oraz odaanie hołdu przez wojska 
abisyriśkie sztandarom  włoskim.

Spór nabiera charakteru m ię­
dzynarodowego wobeć przen iesie­
nia gu He te fen  genewski oraz Wy 
buchu w  obecności koM isji dele- 
gacy jn e j w łosko * abisyńskiej z 
udziałem Anglika , jak  również, 
że chodzi tu o teren gran iczący z 
posiadłościam i A b isyn ji, A n g lj i  i 
Włoch.

W  kołach angielsk ich  istn ie je  
tendencja, aby spór ten Załago­
dzić.

4 miliardy złotyci)
na nowy kan^ł

W a s z y n g t o n ,  17.12. ay izbie
reprezentantów ma być Wniesiony 
pm ,ckt ustawy, przewidującej budo­
wanie kanału tar Nikaragua. Kahał 
l--myć ma 227 kim., koszt jego ma 
iWnosić 722 miljony dolarów (około 
4 miljonów złotych). Ma 011 otwie­
rać nową d-ogę z Atlantyku ua Pa­
cyfik.

„PRZEOR KORDECKI = - OBRONA 
CZĘSTOCHOWY”

Nowa wytwórnia „Rymofilm” , ja­
ko merwszy swój film wyprodukowa 
ła „Przeora Kordeckiego —  Obrońcę 
Częstochowy” .

Ujrzymy na ekranie Pol ikę w okre 
sie najazdu szwedzkiego. Na tle smut 
nej epoki, któtS zapoczątkowała upa 
dek cnót obywatelskich wśród mag- 
natefji i szlachty, zobaczymy bohater 
skie walki ludu polskiego z najeźdź­
cą szwedzkim, a nadewszystko cu­
downą, niemająca równej w dziejach 
Ubronę Częstochowy. Nie będzie to 
jednak, reportaż ,'istoryczny. Mamy 
w tym fiimit konflikt miłosny, potrak 
towuny gięboko 1 orygmalnie.

(N ó -

Wiaitafti of-PtyrnŁ
Z M IA N Y  W  M. S. Z.

Po  m ianowaniu p. AYaciawa 
Przesm yskiego posłem R zp lite j w 
T a llin ie , naczelnikiem  wydz. pra­
sowego w  M. Ś. Zagr. m ianowany 
ma być p. W ik tor Skiwski, dotych 
czaśowty re fe ren t po lityczny w 
gabinecie rd in iatfa spraw  żagr.

P O L S K A  —  N IE M C Y  
P. h iiń is te f przem ysłu i handlu 

F loya r - Rajćhm an p rzy ją ł WcZo- 
rhj ambasadó^a niem ieckiego Von 
M óltkego

G EN . S IK O R S K I 
U trzym ują śię W dalszym  cią­

gu uparte pogłoski o bliskiem  po­
wołaniu dó czynnej służby w  w o j­
sku geh. W ładysław a Sikorskiego, 
przebyw ającego od szeregu la t na 
urlopie. Podobno w  przyszłym  ty­
godniu ukaże się dekret powołu­
jący  gen. Sikorskiego do dyspo­
zyc ji m in istra spr. wojsk.

Czy akt ter, ma być wstępem  do 
reaktyw ow ania gen. Sikorskiego 
czy też do przen iesien ia go na 
em eryturę, niew iadom o K rążą  pc 
głoski zarówno w  jednym  jak  i w  
drugim  kierunku, k 'ucz zaś do 
rozw iązan ia  zagadki, spoczywa w  
Belwederze^

przypuszczenia, spośród których naj­
bardziej prawdopodobnem Wydaje 
się, że p. Aschmann przybył dla u- 
dzielenia szeregu >vskazówek kore­
spondentom niemieckim w Paryżu, 
oraz dla zbadania możliwości zawar­
cia konwencji prasowej francusko 4 
nienueekiej o rozbrojeniu moralnem. 
Co do tego drugiego zamierzenia, O- 
gólnie wyraża się przypuszczenie, że 
naw-ct jeżeli istnieje, me bedzie mo­
gło być załatwione pozytywnie ze 
względu na różnicę stosunków we 
Francji i Niemczech.

„Echo de Paris" zazttacza, żś W 
Niemczech wódz decyduje 0 wśzyst- 
skiem. Oil nawet narzuca pewne po­
glądy (często poślednio), prasie. Jej 
samodzielność jest problematyczna. 
TnaCzej we Francji. AV tym kraju 
demokratycznym i parlamentarnym, 
rząd zależy ód parlamentu i od opi­
nji publieziu-j, Rząd musi in fom o- 
irać społeczeństwo wiernie i nie mo­
że się liczyć żadnemi pobooAnmni 
czynnikami. Zawarcie konwencji 
zhacznej mierze paraliżowałoby sWo 
bodę ruchów rządu.

Nn ff if idach
GIEŁDA P IE N IĘ ŻN A  

AY-.hii}’ . Dolar b.28VL, tran fran­
cuski 3-4.91, fran rzwajcarski 171.30, 
fuht szterling 20.25, marka niemie-- 
Ka 107.50, szyiing austrjacki 98,75, 
korona czeska 21.70.

Mor tv : Dolar złoty 8.01 U , rubel 
złoty 4.58)4.

Dewizy: Borlin 212.85, Belghł
123.90, Gdańsk 172.82. Holancja 
3o8.20, Kopenhagi 116.90. Londyn 
26.21, N o vy  Jork 5.29(4, Nowy Jork 
(kabel) 5.29;/,, Par-ż 34.93 i pól, 
Praga 22.12 i jedna ósma. Szwaj­
car j i  171.CO, Sztokholm 135.15, Wło 
eliy 45.34.

Papiery procentowe: 3 proc. Poż. 
Budowlana 45.50, 4 proc. Poż. Dola­
rowe 13.25, 4 proc. Poż. Inwestycyj­
na 116.25, 5 proc. Poż. Konwersyjna. 
66, 8 proc. Poż. Dillonowska 86 75, 
7 proc. Poż. Stabilizacyjna 68, 7 
proc. Poż. Dolarowa Warszawy 
65.75, 7 pr-c. Poż. ale ska 67.2.5, 4 1 
peł proc. L.sty Zast., Ziemskie 51 50, 
5 proc. skonwertowane L. Z. T  K. 
.0 Wa^szaWy 59.25, 6 proc Obliga­
cje 1.1. Warszawy V I I I  i IX  em, 61 

Akcje: Bank Polski 93,75, Lilpop 
10.15, Starachowice 12.60. llabet- 
uusch 26.50,


